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Jego  zwyczaje, sposób  życia,  mowa,  podania,  przy-

słowia,  obrzędy,  gusła,  zabawy,  pieśni,  muzyka 

i  tańce. 

PRZEDSTAWIŁ 

O S K A R   K O L B E R G  
Członek kor. Akademii  umiejętności w Krakowie  oraz  Towarzystw  naukowych 

w  Paryżu,  Petersburgu,  Lizbonie  i  muzycznego  we  Lwowie. 

Serya  XVII. 

L U B E L S K I E .  

Część  druga 

wydana  z  pomocą  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 

K R A K Ó W ,  

W   D R U K A R N I   U N I W E R S Y T E T U   J A G I E L L O Ń S K I E G O  
pod  zarządem  Ignacego  Stelcla. 

1884. 





eryę  niniejszą  rozpoczynamy  od  zbioru  pieśni  stanowią­

cych  dalszy  ciąg  i  dopełnienie  tych,  jakie  zamykają 

"ę  Seryę  poprzedzającą,  wraz  z  dodatkiem  śpiewek  krót-

:   kich  i  tańców. 

Pieśni  dworskich  i  dziadowskich  nader  szczupłą  tylko 

pozyskać  zdołaliśmy  liczbę,  a  i  ta  przypomina  mocno  znane 

już  z  innych  Seryj  a mało-odmienne  waryanty.  Nadmienić 

nam  wszakże  wypada,  że  obok  nich,  śpiewane  bywają 

w  Lubelskiem  niemal  wszystkie  te,  któreśmy  pod  odpo-

wiedniemi  rubrykami  zamieścili  w  zbiorach  z  Sandomier­

skiego  i  Krakowskiego  (w  Seryi  11  i  VI)  a  po  części 

i  z  Wielkopolski  także  (w Seryi  XII). 

Charakter  muzyki  śpiewek  drobnych  jak  i  tańców  tu 

przytoczonych,  mało  też —  jak  to  łatwo  dostrzedz — od­

biega  od  ogólnego  typu  panującego  w  takiejże  miary  utwo­

rach  pochodzących  z  Mazowsza,  Sandomierskiego,  Kra­

kowskiego  i  Wielkopolski  (Serye  L,  II.  VI i  XIII);  a  naj­

mniej  od  tych,  któreśmy  podali  z  Sandomierskiego. 

Tańcem,  do  którego  muzyka  ta  daje  podnietę,  jest 

g ł ó w n i e   o b e r t a s ,   z w a n y   t u   c z a s a m i   o b  e r  t a n y ,   p r z e ­

wracany;  taniec  ten  u ludu naszego  powszechny,  wirowy 

(w  rytmie  3/s),  w  całej  niemal  Polsce  na  jednakowy  wyko­

nywany bywa sposób. Przy  weselu tylko, tańczą prócz  tego je­

szcze  i  Starost ę  (niekiedy także  marszałkiem  lub  po 
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prostu  tańcem  wolnym  zwanego); kroki  owego  starosty 

rozpoczyna  koło  tancerzy,  którzy  w następstwie  pomykają 

się  posuwisto  naprzód  parami  (w kierunku  czy  to na  prawo, 

czy  na  lewo),  zrazu  w  tempie  powolnym,  polonezowym, 

wreszcie  coraz  szybszym;  tak,  że  ruchy  jego  przechodzą 

częstokroć  w  ruchy  wspomnionego  wyżćj  obertasa.  W  cza­

s i e   o c z e p i n   t a ń c z ą   m i e j s c a m i   ( o s o b l i w i e   n a   P o w i ś l u )   k o ­

wala  i  żwawego  odbijanego.  Podochoceni,  biorą  się 

i  d o   s k o c z n i e j s z y c h   t a ń c ó w   w   r y t m i e   2 / 4 ,   j a k i e m i   s ą :   k o ­

zak  i  o ryl  (taniec  dreptany flisaków),  którego-to  osta­

tniego nazywają  niekiedy  krakowiakiem,  mniej  tu  już 

znanym  w  tym  kształcie  i  akcencie  w  jakim  się  pojawia 

w Krakowskiem.  Nazwa  także kozaka  dostaje  się  niekiedy 

i  orylowi  (tak  n.  p.  kozak  nr.  199  mało-co  różni  się  od 

oryla  nr.  182),  a  bywa  i  przeciwnie.  Mazur,  walc,  polka 

i  inne  znane  powszechnie  tańce,  przeważnie  po  dworach 

szlacheckich  jak  i  wśród  zebrań  miejskich  są  w  użyciu. 

Podany  w  niniejszem  dziele  zbiór  Przesądów  i  Zabo­

bonów,  cząstkę  jedynie  tych,  które  się  w  Lubelskiem  za­

chowały  stanowiący,  wiele,  mimo-to  przynosi  nam  już  ory­

ginalnych  na  zjawiska  i  działania  przyrody  zapatrywań 

(n.  p.  szczegóły  dotyczące  wężów,  paproci  i  t.  d.).  Nad­

mienić  tu  winniśmy,  że  główny  wierzeń  takowych  zasób, 

dostarczyły  nam  wiadomości  zebrane  przez  J.  Gluziń-

skiego  i  ogłoszone  w  Dzienniku Warszawskim z  r.  1853, 

oraz  w  Archiwum domowem K.  W.  Wojcickiego  z  r.  1856. 

Wszakże  cenne  te  wiadomości,  ażeby  tein  skuteczniej  i  ry-

chlśj  dla  nauki  spożytkowane  być  mogły,  uważaliśmy  za  sto­

sowne, uporządkować wedle przyjętego już przez nas w poprzed­

nich Seryach planu, tu i ówdzie odpowiednio  ustylizować, wre­

szcie  i  własnemi  pomnożyć  nabytkami.  Zgromadzony  w  ten 

sposób  i  podany  do  użytku  badaczy  materyał,  ukaże  — 

jeżeli  nie  w  całśj  jeszcze  pełni,  to  w  znacznem  już  szcze-
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gółów  zespoleniu, — rozliczne  a  wielce ciekawe  wyobrażenia 

0  działaniach  i  wpływie  sił  nadprzyrodzonych  na  sprawy 

świata fizycznego,  na  dobro  i  zło  materyalne  ludzi  i  zwie-

rząt  (a  względnie  na  stan  ich  zdrowia),  bujnie  krzewiące 

się  dotychczas  w  umyśle  lubelskiego  ludu. 

Do  rozszerzenia  badań  podobnych,  posłużą  również 

1  dołączone  tu  Przysłowia  i  Powieści,  jakkolwiek  szczu-

płą  tylko  tak  jednych  jak  i  drugich  dać  mogliśmy  czytel-

nikom  liczbę.  Tuszymy  sobie  wszelako,  że  zamiłowany 

w  tego  rodzaju  utworach  nowy  pracownik,  znalazłszy 

wdzięczne  do  poszukiwań  na  ziemi  Lubelskiej  pole,  wyzy-

skać  je  zechce  w  pełni,  i  zbiór  nasz  nierównie  ciekawszym 

a  tśm  samem  i  cenniejszym  wzbogaci  materyałem.  Niepo-

dobna  bowiem  przypuścić,  aby  ziemia  tak  bujna  i  tak  we 

wszystkie  etnograficzne  właściwości  obfita,  mniej  licznie 

niż  inne  dzielnice  Polski  w  powieści  i  bajki  ludowe  była 

uposażoną.  Szczęść  zatem  Boże  zbieraczowi! 

Dodane  do  niniejszej  Seryi  próbki  języka  ludu,  okażą 

pewne  jego  właściwości i  ową  (nader  względną  tylko)  czy-

stość,  o  jakiej  była  mowa  w  Seryi  poprzedzającej. 

% 
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I. 

Pieśni  dworskie '). 

od  Lublina  (Sławinek.) 

Gdywczystem  polu  sło—neczko  świeci,  I mnie chwile  słodko  płyną 

dzionek  przy  pracy  raźniej  u  —  le—ci. 

F$=i Ht—  s  -

wp  Tl  ' ' ' & 
z  moją  Ma  ry—ną. 

2. 

i jt-3~fy " a L_C  §1  5 

lmo 

ob.  ZI MJ,  Ser.  XIII.  nr 106. 

Krasnystaw. 

2do 

m • -< 

le—ci. 

Gdy w czystómpolu  słoneczko  świeci, 

dzionek przy pracy  prędzej  u 

I ranie  chwi—le 

z  moją  Mary  — 

fr-fr-N  F5^ 
bffp  11 

-*~r} 

LL^J 
J 

-9 

raźniej  płyną,  z moją  je—dy 

sią  ma—tu—lu. 

ną 

3. 

je  —  dy  —  ną, 

Lublin. 

i to- v * u r  m-tV-
* ? # 

-1>-V— 

Na  owój  łące  zie —  lo—nej  pasła  pasterka  ba  —  ranka  i  od  samego  za 

')  W  Lubelskiem  znaną  prócz  tego  jest  i  większa  część  pieśni  szlachec-
kich  podanych  w Seryach  II,  IV,  VI  i  XIII. 

Lud,  Ser.  XVII. 
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słyszy głos u—lu  —  biony.  Głos kukawki  w bliskim  le-sie ran—ka 
wiatr swobodny  uszom  nie—sie 

ku  ku  ku—ka  ku  ku  ku  ku  ku. 

Nuta  ob.  Ser.  XIII,  nr.  39. 

4. 
s  s s  s  NS JSJS  JS 

J  h I   I  -*) 

od  Lublina. 

dS=?R=te*=l 
s  j J.  «'  •  4-4  4-  4  4-4  4  4  J 4  *— l  '  0 0  -

4t  V—v-

r~ 

-c—?- i t=?? 
M-M v—<s-

i 

^  ~ • 
la  przebie—ga,  a  po  po —lu  się  roz—le—ga  la  la  la, 

R | 
#  i—I  4-

la  la  la 

i 
rr 

la  la  la,  la  la  la 

1.  Pastereczka  świt  postrzega, 
roskoszna  w  gaj  się  oddala, 
swywoląc  pola  przebiega, 
a  po  polu  się  rozlega: 

la  la  la! 

3.  Wyszła  mrokiem  między  skały, 
w skałach  flet  ozwał  się  zdała, 
nucił  pasterz  zadumały, 
a  echa  mu  powtarzały: 

la  la  la! 
2.  Ten  ją  podarkiem  wstążeczek,  4.  I  zwabił  ją  do  parowu, 

ten  łzą,  ten  piosnką  zniewala. 
Ona  żartuje  z  piosneczek, 
z  łez  i  z  serca  i  z  wstążeczek, 

la  la  la! 
5 

tam  całuje  i  wychwala. 
Ona  rzekła:  grajmy  znowu! 
i  zagrali:  la  la  la  la, 

la  la  la! 
Ten głos  szczęścia umilkł  wcze-
teraz pasterz od nićj zdała,  [śnie, 
i  tylko  czasami  we  śnie 
brzmią jćj  w uszach dawne  pieśni: 

la  la  la! 

Mazur.  od  Puhaczowa  (Stręczyn). 

rf-hrJ 
=t=&\ 

pF J  P\  I  f  —H 

f i » '  
P,  l;  » 

W 

Poszła  panna  na  góreczkę  i  znalazła  przepióre—czkę, 

przepióreczki  nie  złapała,  w wielkim kłopo-cie osta  — ła. 
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1.  Poszła  panna  na  góreczkę 
i  znalazła  przepióreczkę. 
Przepióreczki  nie  złapała, 
w  wielkim  kłopocie  ostała. 

2.  Poszed  panicz  na  dąbrowę 
i  zobaczył  białogłowę. 
Mówi  do  służki  swojego: 
jeśli  panna,  to  ją,  weźmy, 
jeśli  dama,  to  ją  wieźmy. 

5.  Teraz  męża  mam  dobrego, 
on  mnie  za  łeb,  a  ja  jego. 
Niech to  ludziom  nic nie  szkodzi, 
miłość  nas  tak  za  łeb  wodzi. 

3.  Zkąd  tak  pani  sama  idzie 
czemu  swojćj  służki  niema? 
— Ja  se  panna,  a  nie  dama, 
służki  nie  mam,  dążę  sama. 

4.  Ja  kawaler,  nie  mam  żony, 
służką  będę uniżony. 
Pójdziem  do  księdza  plebana 
da  nam  po  uszy  kochania. 

Mazur. 

rfaj—-

6. 
ca 

od  Markus/owa (Garbów 
k  lino 

>)• 
ado 

:$P K  J  • 

J0Z1L_ 

Oj nie  chodź  kole  r?>—ży,  nie  obrywaj  kwiatu 

0j ser—ca  nie bała  mu u,  nic zawiązuj  światu. 

lmo 

Oj  i d ź — ż e   se  do  insaych,  gdzie są  serca  lu—źne 

a —  lc mego  nie  ba—la—muc,  bo  moje  nie  próżne. 

a=  a 
od  Opola. 

4— J  4  -J—  F±F-T-  T—  K  1 

V  
7. Sando -Ój chłopiec  ci  ja chłopiec  da 

oj  za  wy  — rostkara służył,  da  p<i—ki 

mir/a  rodem, 

byłem młodym. 

1.  Oj  chłopiec  ci  ja  chłopiec 
da  z Sandomirza  rodem, 
oj  za  wyrostkam  służył 
da  póki  byłem  młodym. 

2.  Oj  teraz  parobecek 
da  juz  temu  trzy  lata 
oj  trzeba  się  ożenić, 
da  rzucić  to  do  kata. 

3.  Oj  jak  ci  z  pola  przyjdę 
da bardzo  utrudzony, 
oj  będę  miał  wypocynck 
da  u  poćciwej  żony. 

4.  I  wy  tak  chłopcy  róbcie 
mej  rady  posłuchajcie, 
oj  tylko  sobie  dobrych 
da  żonek  posukajcie. 

5.  Będziemy  sąsiadami 
oj  a  później  kumami, 
i  wy  będziecie  ze  mną 
da  a  ja  będę  z  wami. 
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Kujawiak.  8  Lublin. 

p  5  T-m  
2.  1. 

tttg 
, 

•MH 

^=J 

1.  A  biedny  to  Kuja—wiacek, 

nićmascęścla  do dziewecek 

1.  A  biedny  to  Kujawiacek, 

nióma  scęścia  de  dziewecek. 

Ani  scęścia  ni  ochoty 

bo  ladaco  do  roboty. 

bo  lada—co 

ni  ocho  —  ty 

do  robo  —  ty. 

2.  A  jak  przyjdzie  ta  niedziela, 

na  nim  świćza  kamizela. 

U  kosuli  stązka  bura, 

a  u  capki  złote  pióra. 

Mazur. 

n# 
9.  od  Kraśnika. 

n  
M  

W  
W—V- V-W-

Hej  nasza  karczmareczka  da  do—brze  sobie  ży—je,  Tańcuj  mo—Ja, 

oj  dwóch zło—dziejów w sieni,  a  z trzecim  óna  pi—je.  już  syrki  i 

tańcuj moja,  tań—cuj  moje  tańcowadło, 

kiełba—sy,  juź  ci  i  sa 

tańco—wadło. 

dło  przepadło. 

Lud,  8er.  I. str.  286  (nr  38.  g). 

10. 

i-M- -"f<—"5" -HH 
S-V-U- ^  g ^  p  t-f-:  ' • d 

Dalćj  da- lój  do  Mazu—ra  podaj-że  mi  rękę  któ—ra,  bo  to  taniec 

ko—go  Ma—zur 

r-£ r.i.  "I 
m  i  1 

nie poruszy  ten jest z głazu  i -bez  duszy. 

Ff =  'T ,*  * 
HS*=  i .  

LAr 

(S'—t 
j? 

rT" 
Nuta  ob. Ser.  I.  nr  215. 



5 

1.  Dalój  dalćj  do  Mazura 
podajże  mi  rękę  która, 
bo  to  taniec  narodowy 
że  go  trudno  śkreślić  słowy; 
kogo  Mazur  nie  poruszy 
ten  jest  z głazu  i  bez  duszy. 

Dalój  dalćj  bo  w tćj  chwili 
Święci nieba uchylili, 
skwapliwie  ojców  pytają 
czyje  to  syny  hasają? 
Zazdroszczą  nam  tańca  duchy; 
tyle  Mazur  ma  otuchy. 

Mazur.  od  Biskupic. SJ-fi 
Mi—łą  cieszmy  się  nadzieją  że  się  wrócą  dawne czasy, 

że  nam  znowu  za—jaśnieją  sobo—le  i  li—te pasy. 

4—-p,  F 4-
3  rV W  r~y 

h H 4; M  L 

Text  Ser.  X1TI.  nr  112. 
Nuta  ob. Ser.  XIII.  nr  71. 

Polonez staroszlachecki 
Obacz  Ser.  VI,  nr.  533. 

1.  Z  wysokich  Parnassów, 
od  niedawnych  czasów, 

niosę  ci  me  wierne  intenta, 
nachylając  skronie 
ku  twojój  personie, 

pompatyczneć  ślę  sentymenta. 
2.  Ty  jesteś  okrutna, 

sroga,  bałamutna; 
ach  prędzój by  skała 
skruszyć  mi  się  dała. 

A fi!  mościa  panno  być  taką. 
3.  Przecie  i  narcysy 

mają  swe  kaprysy, 
dla  zefirów  czoła  nie  ugną. 

Wszakże  mają  chwile 
gdzie  się  bawią  mile, 

i  nawzajem  sobie  przymrugną. 

12. 

4. 

5. 

6. 

od  Lublina  i Zamościa. 

Ty  jesteś  okrutna, 
srodze  bałamutna; 
ach  prędzćj  by  skała 
skruszyć  mi  się  dała. 

A fi!  mościa  panno  być  taką. 
Przecie  i turkawki 
mają  swe  zabawki, 

kiedy  ich  affekt szczery  połączy. 
Niechaj  te  momenta, 
fortuny  ewenta, 

amor  swym  faworem  zakończy. 
Tą  imprezą  tknięta, 
bądź  tandem  przejęta; 
będziem  żyli  w  parze 
jak  dwa  luminarze, 

przestaniesz być serca sztyletem. 

Biłgoraj. 

tek  u  bo—gi  puścił się  na  Majtek  u—bogi mo—rze. 

chciał przewidzieć świata,  i  świat zwiedziwszy, wraca za trzy lata. 
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1. Majtek  ubogi  puścił  się  na  morze, 
zostawił  żonkę  piękniejszą  jak  zorze. 
Majtek  ubogi  chciał  przewidzieć  świata, 
i  świat  zwiedziwszy  wraca się  w trzy  lata. 

2.  Powraca  do  domu  z  miłością  gorącą, 
zastaje  żonkę  przed  domem  stojącą. 
Ściska,  całuje  i  mówi  te  słowa: 
— Jakże się tu miewasz, czyli  żyjesz  zdrowa? 

3.  Czyj-że  to  domek  i  szkiełka  i  kwiatki?— 
— Tak Pan Bóg, mężu, obdarza swe dziatki.— 
— Czyjaż  kanapa?—  majtek  w  domu  pyta. 
— Opatrzność  Boska  dała  nam  obfita. 

4.  — Czyjeż  te  lustra,  od  kogo  kobierce ?— 
powićdz  mi  żono,  zaspokój  me  serce. 
— Wszystko  to,  mężu,  z dobrotliwćj  ręki, 
klęknijmy  wzajem,  czyńmy  Bogu  dzięki.— 

5.  Majtek  uklęknął,  składa  Bogu  dary, 
w  tćm  mamka  wchodzi,  syn  pół  roku  stary. 
— Czyjeż  to  dzićcię?—  majtek  żony  pyta. 
— Opatrzność  Boska  dała  nam  obfita. 

6.  — Ej  żono,  żono,  mogę  mówić  śmiele, 
że  się  Bóg  rządził  w  mym  domu  za  wiele. 
— Ej  nie  blużń,  mężu,  jaki  z ciebie  duda, 
wszak  jest  w przepisach,—  że Bóg  robi cuda. 

n. 
Pieśni  dziadowskie.—  Legendy. 

14.  od  Janowa,  Goraja. 

& 
Chodzi dzieciąteńko  po świecie się  tuła,  po świecie się tuła,  swoji  matki  szuka. Chodzi dzieciąteńko  po świecie się 

1.  Chodzi  dzieciąteńko, 
po  świecie  się  tuła,— 
po  świecie  się  tuła, 
swoij  matki  szuka. 

2.  Ty  daleko  zajdziesz, 
i  matki  nie  znajdziesz, 

3.  A  widzisz  ty,  dzićcię, 
smętarz  murowany, 
a  na  tym  smętarzu 
i  matczyn  grób  stoji. 

po świecie się tuła,  swoji  matki  szuka. 

4.  Siustaj-że  się,  tupaj 
po  matczynym  grobie, 
aż  ci  się  odezwie 
mateńka  do  ciebie. 

5.  A  któż  tćż  tam  siusta 
a  po  mojim  grobie? 

6.  A  moja  mateńko, 
twoje'm  dzieciąteńko, 
puść-że  mnie  do  siebie, 
bo  mi  żle  bez  ciebie. 
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7.  Cóż  tu  będziesz  jadło, 
cóż  tu  będziesz  piło, 
moje  dzieciąteńfeo? 

8.  Suche  próchno  gryzło, 
mętną  wodę  piło, 
Bożą  manną  żyło. 

9.  A  idż-że  dzieciątko 
do  młodćj  macierze, 
niechże  ci  młoda  mać 
koszulkę  wypierze. 

10.  Jak  że  mi  ją  pierze, 
do  wody  mnie  bierze, 
a  jak  mi  polćwa, 
warem  mnie  oblćwa. 

A  jak  ją  wałkuje, 
po  plecach  mnie  bije. 

11.  A  moja  mateńko, 
twoje'm  dzieciąteńko, 
puść-że  mnie  do  siebie, 
bo  mi  źle  bez  ciebie. 

-12.  A  idż-że  dzieciątko, 
do  młodćj  macierze, 
niechże  ci  młoda  mać 
główeńkę  wyczesze. 

13.  A  jak-ci  mnie  myje, 
nakręca  mi  szyję, 
a  jak  mi  włos  czesze, 
mam  po  głowie  piesze. 

15.  od Łęczny,  Chełma. 

3RĘ 
Z  tamtój  strony  po  la  zialeni$  się  zio  la,  przechodzi  się 

śliczna panna  z niebieskiego  dwo —  ra. 

1.  Z  tamtej  strony  pola 
zielenią  się  zioła,— 

przechodzi  się  śliczna  panna 
z  niebieskiego  dwora. 

2.  I  od  Trójcy  sićje  (świeci) 
trzy  wioneczki  wije. 

Pierwszy  wionek  Jezusowi 
na  główkę  włożyła. 

3.  W  drugim  sama  chodzi 
i  Jezusa  wodzi, 

trzeci wionek niezmazany  (bez 
która syna  rodzi.  [zmazy) 

4.  I  wzięła  Jezusa 
za  białe  rączki; 

złote  kwiatki  urywała, 
Jezusowi  w  rączki  dawała. 

£>•  I  prowadzi  jego 
na  zieloną  łąkę. 

Oj  tam  na  zielonćj  łące 
Bierota  chodziła. 

6.  Chodziła,  płakała 
i  rączki  łomała, 

oj  i  toje  panieneńka 
z  Jezusem  słuchała. 

7.  Sieroto,  sieroto, 
weż  się  płaszcza  mego, 

oj  to  ja  cię  zaprowadzę 
do  raju  świętego. 

8.  Nim  do  raju  doszli, 
rączki  w  górę  wznieśli: 

Dziękuję  ci,  śliczny  Jezu, 
coś-my  do  łask (i)  przyśli. 

9.  Moja  matuleńku, 
nie  żałuj  ty  tego, 

coś  mnie  dała  na  wysługę 
do  raju  świętego. 

10.  Ani  mnie  tu  biją, 
ani  mnie  tu  łają, 

tylko  każą  pacierz  mówić, 
grzechów  pozbywają. 
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Piękna  du  —  so  ślicny  kwiecie,  co  tam słychać  na  tym świecie, 
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śmiertelny  młot  w piersi bije  nie  chcewyleść  du— sza /.  szyje. 

1.  Piękna  duszo,  śliczny  kwiecie, 
co  tam  słychać  na  tym  świecie? 
Śmiertelny  młot  w  piersi  bije, 
nie  chce  wyleść  dusza  z  szyje. 

2.  Wyleciała  dusza  z  ciała, 
nie  wiedziała  gdzie  paść  miała. 
Padła  na  zielonej  łące, 
krzyczy,  płacze,  łamie  ręce. 

3.  Najświętsza  Panna  usłyszała, 
na  j-anioła  zawołała: 
Spuść  się  z  wysokości  aniele, 
utul  duszę  na  padole. 

4.  I  spuścił  się  j-anioł  z  nieba: 
Czego  płaczesz  duszo  jedna? 
O  jak-że  nie  mam  płakać, 
dziatek  trojga  odumarłam-ć. 

5.  Nie  frasuj  się  o  dziateczki, 
jest  tam  na  nie  świat  szeroczki. 
Jak  szeroczki,  tak  wysoczki, 
pomieszczą  się  twe  dziateczki. 

G.  Pawle  Piętrzę,  ktoś  kołace, 
Jezu!  dusza  do  raju  chce. 
Pawle,  Piętrzę,  podaj  klucze, 
powypuszczać  z  czyśca  dusze. 

7.  Tylko  jednśj  nie  wypuszczaj, 
co  ojca,  matkę  zabiła. 

8.  Jezu!  Jezu!  nie  zabiłam, 
dopićro  się  zamierzyłam. 
Gorsze  twoje  zamierzenie, 
niżli  ojca—  matkę  uderzenie. 

9.  Jezu!  Jezu!  wypuść  i  mnie, 
niech  się  toczę  po  tarninie. 
Po  tarninie,  po  krzewinie, 
niech  ta  zła  krew  ze  mnie  wypłynie. 

10.  Pytaj  jśj  się  Pawle,  Piętrzę, 
coś  tam  zarobiła  na  tamtym  świecie? 
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Zarobiłam  siedmior'  płótna, 
i  tum-ci  je  z  sobą  wzięła. 

11.  Pytaj  jćj  się  Pawle,  Piętrzę, 
co  tam  słychać  na  tamtym  świecie? 
Nie  słyszałam  nic  dobrego, 
śmieje  się  bogaty  z  ubogiego. 

12.  — Kto  tam  u  was  poniżony, 
tutaj  będzie  podwyższony. 

17.  od  Puław  (Osiny). 

!*  T  1*  -rp-rr  0  f  p 

Sła dziewcyna  Torunia, 

L£J±C_CJ 
wysłuchała 

4 

ka—zania,  oj,  oj 

=tz±t= 

o j j o j j o )  

wysłuchała  ka - ssania. 

1.  Sła  dziewcyna  z  Torunia, 
wysłuchała  kazania. 

2.  Spotkał-ci  ją  młodzieniec 
i  prosił  ją  o  wieniec. 

3.  — Alboś  to  ty  młodzieniec ? 
co  się  prosis  o  wieniec.— 

4.  — Alboś  to  ty  dzićwecka ? 
trojga-ś  dzieci  matecka. 

5.  Troje-ś  dzieci  juz  miała, 
żadnemu  chrztu  nie  dała. 

6.  Troje-ś  dzieci  zabiła, 
na  ćwarte  sie  zgroziła. 

7.  Jedno  lezy  pod  progiem, 
przykryłaś  go  barłogiem. 

8.  Drugie  lezy  pod  sosną, 
przykryłaś  go  gałązką. 

9.  Trzecie  pływa  wo  wodzie, 
o  swój  dusy  ochłodzie.— 

10.  I  wziąn-ci  ją  i  niesie, 
a  po  boru,  po  lesie. 

11.  Bory,  lasy  sumiały, 
chojaki  się  łomały, 
bo  się  Kasi  bojały. 

12.  Nie  nieście-z  mnie  po  boru, 
nie  zadajcie-z  ciężaru. 

13.  Nieście  mnie  po  dolinie, 

to  mi  ciężki  zal  minie. 

14.  Przyniós-ci  ją  do  piekła: 
Otwórzcie  mi  hej!  bracia. 
Niosę  ciało,  dusę  w nićm, 
a  tu  sobie  odpocniem. 
— Co  to  ciało  rabiało, 
ze  się  do  nas  dostało? 
Co  ta  dusa  cyniła, 
co  przy  tem  ciele  była? 
— Troje  dziatek  straciła, 
i  o  cwartem  myśliła. 
I  myśliła  o  cwartem 
i  spotkała  się  z  cartem.— 
Posadził  ją  na  stolcu, 
dał  jćj  smoły  w  bębeńcu. 

(lub  Posadził  ją  w  krzesełku, 
dał  jćj  smoły  w  kociołku). 

Wysłała  swoje  dziatki 
z  pod  zielonćj  murawki. 

Z  pod  zielonej  murawki, 
i  znać  dała  do  matki,— 

zeby  na  mszą  nie  dała: 
bo-m  się  w  piekło  dostała! 

Mas-ci  ich  tam  jesce  dwie, 
karz  je  lepij  niżli  mnie. 

Boś  ty  mnie  żle  karała, 
do  karcmy-ś  mi  kazała. 

15. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 

21. 

22. 

23. 

24. 

25 

Lud, Ser. XVII. 
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26.  Jcsce-ś  za  mną  wyjżrała, 

cym  sie  pieknie  ubrała. 

27.  — Z  karcmy  to  ja  niescesna 

do  piekła-m  się  dostała. 

nb.  Ser.  XII.  nr  Bil. 

28.  Karcmarka  mnie  uwiedła, 

ja  na  wieki  przepadła, 

(lub. Ja  do  karcmy  chodziła 

i  chłopięta-m  zwodziła, 

j-az-em  się  sama  zwiędła). 

Nuta  Ser.  XVI.  nr. 423.  18*  od  Lublina,  Bełżyc. 

1.  Matulu  moja—  matulu  moja, 

daj  mnie  do  dworu  służyć — 

mogę  ja  sobie—  mogę  ja  sobie 

lepsy  swiebody  uzyć. 

2.  Bo  tam  we dworze—  bo  tam  we dworze 

dobre  myteńko  dają — 

nie  wyjdzie  rocek—  ani  pu-rocek,— 

zielone  suknie  krają. 

3.  Nie  wysło  rocek—  nie  wysło  rocek, 

nie  wysło  ni  pułtora — 

idzie  dziewcyna,  idzie  jedyna 

z dzieciąteńkiem  ze dwora. 

4.  Matulu  moja—  matulu  moja, 

dorydż-ze  ty  mi,  dorydż  (doradź) — 

a gdzie  ja  tez  mam — a  gdzie ja  tez  mam 

to  dzieciąteńko  podzićć? 

5.  A  zakop-ze  go,  a  zakop-ze  go 

a  w sadecku  pod  wiśnią — 

to  się  tam  o  nim—  to  się  tam  o  nim 

ludzie  i  nie  domyślą. 

6.  A  jak-ci  będą—  a  jak-ci  będą 

wisienki  obrywali, 

a  to  mi  będą—  a  to  mi  będą 

po  dzieciątku  deptali. 

7.  A  mój  bracisku,  a  mój  rodzony, 

dorydż-ze  ty  mi,  dorydż 

a  gdzie  ja  tez  mam — a gdzie  ja tóz mam 

to  dzieciąteńko  podzieć? 

8.  A  zakop-ze  go,  a  zakop-ze  go, 

zakop  w  polu  pod  miedzą — 

to  się  tam  o  nim,  to  się  tam  o  nim 

ludzie  i  nie  dowiedzą. 

9.  A  jak  ci  będą  rolę  uprawiać 

i  skibeńkę  przewrócą, 

a  to  mi  na  gnój,  a  to  mi  na  gnój 

dzieciąteńko  wyrzucą. 
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10.  A  zakop-ze  go,  a  zakop-ze  go 

w chałupie  pod  progiem, 

niechaj  tam  leży,  niechaj  spoczywa, 

niech  leży  z  Panem  Bogiem. 

(brak  końca). 
ob.  Lud Ser.  I,  nr. 11,  c.  (str. 150).—  Ser.  XII,  n  611. 

19*  od  Kaźmierza. 

1. Poiska  ko  —  ro  —  no  co  słychać  o  to—bie,  drogie  klej —  no —  ty 

u—tra — ci —łaś  so—bie. 

Obacz  Lud,  Ser.  VI.  nr 441. 

4.  Za  starych  ludzi  urodzaje  były, 

bo  się  starzy  ludzie  klątwami  brzydzili. 

5.  A  teraz-ci  młody  chodzi  po  ulicy, 

pacierza  nie  umi6,  tysiącami  liczy. 

6.  Oj  matko,  ty  matko,  byś  ty  dziatki  siekła, 

wybawiła  byś  ty — swoją  duszę  z  piekła. 

7.  Ale—  że  ty  matko,  swych  dziatek  żałujesz, 

toć  ty  swoją  duszę  w  piekle  ugotujesz. 

8.  Spuścił-ci  Pan  Jezus —  takie  wielkie  głody, 

prosił  ojciec  syna  o  kropelkę  wody. 

9.  Poszedł  ojciec  do  syna,  tam-ci  syn  chleb  kraje, 

miast'o  ojcu  chleb dać,  to  go  jeszcze  łaje. 

10.  Zostajcie  się  z  Bogiem!  pójdę  do  drugiego, 

pójdę  do  drugiego,  do  miłosiernego. 

11.  Poszedł  do  drugiego,  syn  pieniądze  rachuje, 

miast'o  ojcu  grosza  dać,  to  go  psami  szczuje. 

12.  Zostajcie  się  z  Bogiem!  pójdę  do  trzeciego, 

pójdę  do  trzeciego,  do  miłosiernego. 

13.  Poszedł  do  trzeciego,  (ten)  siada  do  obiąda, 

woła  na  niewiastę:  wypędź  tego  dziada! 

14.  Adyć  ta  niewiasta,—  nie  taka  zła  była, 

wzięła  ojca  za  1'ękę,  za  stół  zasadziła. 

15.  Wyszedł  ojciec  z  (tego)  domu,  usiadł  se  na  progu: 

— Oj  jakież  to  dziatki!  daj  ich  Panu  Bogu! 

.16.  A  kiedy-ci  przyszły  te  anielskie  gody: 

prosił-ci  syn  ojca  o  kropelkę  wody. 

17.  Oj  synu  mój  synu,  choćby  całe  morze, 

już  tam  tobie  synu,  w  piekle  nie  pomoże. 
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Pieśń  w  chorobie.  20. od  Goraja,  Janowa. 

F»rffl=l 
f)-4  * ' ̂  •- -1—(--U-l +H= H  ^U-£4—-— 

Czego  się  mój  Je —  zu  tak bardzo tur—bu  —  jesz  musi  ty 

f  0-
kj 

_ 

mój  Je—zu  we mnie grzechy czujesz. 

1.  Czego  się,  mój  Jezu, 

tak  bardzo farbujesz? 

musi,  Ty  mój  Jezu,  6. 

we mnie  grzechy  czujesz. 

2.  Czuję,  czuję,  człowiecze! 

z  młodości  lat  twoj ich, 

jakeś  się  na  świat  narodził  7. 

z  ojca  matki,  swojich. 

3.  Czuję,  czuję,  człowiecze! 

tylko  mnie  zażywaj, 

na  każdą  godzinę,  8. 

serce  me  wspominaj! 

4.  Dopuszczę  na  ciebie 

języki  złośliwe, 

będą  ć(ię)  ludzie  szarpać  9. 

jak  jaszczurki  żywe. 

5.  Dopuszczę  na  ciebie 

ciężeńkie  ubóstwo, 

pomrzą-ć(i)  dziatki,  żona, 

pogorze  domostwo. 

A  jeszcze  dopuszczę 

na  cię  co  innego,— 

będą  cię  szarpali 

jak  zwićrza  leśnego. 

Widzisz  ci,  mój  Jezu, 

żyły  się  pękają, 

przyjaciele  i  sąsiedzi 

ciała  się  lękają. 

Widzisz  ci,  mój  Jezu, 

jak  bólami  zdjęty, 

ratuj-że  nas  Jezu, 

Zbawicielu  święty! 

Będziem  wspominali 

Chrystusowe  rany, 

od  piekła  uwolnieni 

i  od  wiecznej  kary. 

fu 

Do  Matki  Boićj.  21.  od  Goraja,  Janowa. 

ę  ę-£~\ 
m 

Zawi  —  taj  ranna  ju  trzenko  tyś grzechów  naszych  le — karką. 

Tyś  świa  —  ta, 

Ty  je  —  steś 

panią,  i  anielską 

księżną, 

jesteś  kró  — Iową. 

1.  Zawitaj  ranna  jutrzenko,  2.  Ty  samaś  Panią  nazwana 

Tyś  grzechów  naszych  lekarką,  naprzeciw  strzałom  szatana. 

Tyś  świata  panią  Niezwyciężona— 

Ty  jesteś  księżną  nasza  obrono, 

i  anielską  jesteś  królową.  prosimy Cię, bądź  za naszą stroną. 
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3.  Zastaw  nas  tarczą  zbawienia 

mocą  Twojego  imienia, 

uszykuj  nas  grzesznych 

w  miejscach  bezpiecznych,  7. 

pogrom nieprzyjaciół wiecznych. 

4.  Ulubioną'ś  jest  od  Boga, 

Ty  nam  racz  być prosta  droga 

do  syna  swego 

najmilejszego,  8. 

do  Jezusa  i  Pana  naszego. 

.5.  Matka's  różańca  świętego, 

Pani  królestwa  Polskiego, 

Tyś  Panią  w  niebie, 

prosiemyż  Ciebie,  9. 

ratuj  nas  w  każdćj  potrzebie. 

6.  Niech  bez  czasu  nie  giniemy 

Twćj  się  łasce  oddajemy. 

(Ks. Keller:  Zbiór  pieśni  nabożnych 

Ratuj  rycerstwo, 

daj  nam  zwycięztwo 

przez  Twoje  święte panieństwo. 

Boć  Ty  panno  wiele  możesz, 

kto  Cię  prosi  dopomożesz. 

Dopomóż  i  mnie, 

daj  zdrowie,  imię 

po śmierci daj duszne  zbawienie. 

Z  Tobą  wieczne  królowanie, 

prosiemy-ż  Cię  Pani! 

daj  zgodę  panom, 

królom,  hetmanom 

i  nam  wiernym  Chrześcijanom. 

Za  dobrą  Cię  Panią  mamy, 

na  dobry  Ci  dzień  śpiewamy, 

przyjm  że  to  mile, 

z  serca  życzliwie, 

i  głosy  nasze  płaczliwe. 

katolickich  (Pelplin, 1871)  str. 448  (nr. 417). 

22. od  Goraja,  Janowa. 

w m 
V-V 

O  Matko  Bo  —  ska  Gi—delska,  obroni—ciel 

wielgieś  cu—da  uczy—ni — ła,  Tyś się w roli 

ko  aniel—ska, 

obja—wi—ła. 

1.  O  Matko  Boska  Gidelska  6. 

obronicielko  anielska, 

wielgie'ś  cuda  uczyniła, 

Tyś  się  w  roli  objawiła. 

2.  W roli,  w  roli,  rolnikowi,  7. 

tak  małemu  cześnikowi. 

Orał  chłopek  wraz  z  bydlęty, 

i  wyorał  obraz  święty. 

3. Bydlęta  cudu  doznały,  8. 

na  kolanach  pokląkały. 

Czetnik  bije  i  katuje, 

jeszcze  zabić  obiecuje. 

4.  Obejrzał  się  w  prawą  stronę,  9. 

dojrzał  obraz  i  koronę. 

Na siedem lat w skrzynię schował, 

do  zakonu  znać  nie  dawał. 

5.  Nawidził  go  Bóg  chorobą,  10. 

i  z  czeladką  i  z  chudobą. 

Bez  siedem  lat  chorowali, 

j-aż  się  ludzie  dziwowali. 

Przyjął  sobie  służebnicę, 

jako  boską  miłośnicę. 

Ta  do  skrzyni  otworzyła, 

jasność  wielga  uderzyła. 

Gospodarzu,  żle  u  ciebie, 

kościelną  rzecz  kryjesz  w siebie. 

Tak  się  wieldze  radowała, 

do  zakonu  znać  dawała. 

Przyśli  księdza  z  chorągwiami, 

z  obrazami,  ze świćcami. 

Przyśli  księdza  z processyją, 

z  obrazami,  z  monstrancyją. 

Dwa  razy  im  uchodziła, 

j-aż  trzeci  raz  przemówiła: 

Oddajcież  mnie  na  tę  rolą, 

gdzie  ja  tam  mam  bożą-wolą. 

A  cliwała-ż  mi,  miły  Panie, 

na  mej  roli  klasztor  stanie. 

Będzie  kościół  i  z  klasztorem, 

Dominikanie  dozorem. 






























































































































































































































































































































































































































































































